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Nasz Czytelnik zbulwersowany jest „regulowaniem” brzegów Pisi za terenami miejskiej
oczyszczalni. W tym miejscu rzeka miała naturalny, dziki charakter. Nie licząc śmieci w
rzece.

– Zajęlibyście się sprawa odgrodzenia rzeki Pisi za oczyszczalnia i rozkopaniem brzegów, bo ktoś
ostrą samowolkę tam odwala – napisał do nas Czytelnik i dołączył zdjęcia.

Podkreślił, że wedle prawa wodnego trzy metry od rzeki, czy innego zbiornika wodnego powinno być
zachowane. Zapytaliśmy magistrat, czy wydał pozwolenie na prace nad rzeką?

– W wyniku podjętych ustaleń informuję, że sprawa, której poniższe zgłoszenie dotyczy, jest
pilotowana przez Straż Miejską. Z uzyskanych informacji od Anety Ćwikowskiej z Wydziału
Gospodarki Komunalnej UM na tym terenie miesiąc temu odbyła się wizja lokalna – czytamy w
odpowiedzi Moniki Rogowieckiej-Lasoty z żyrardowskiego urzędu miasta.

Po otrzymaniu informacji od „Głosu” straż sprawdziła ten rejon miasta. Z ich ustaleń wynika, że w
tym miejscu na rzece powstał zator śmieci.

– Okazało się, że właściciel prywatnej działki wykonywał wykop na swojej działce i zgromadzona na
jego nieruchomości ziemia, pochodzi z tego wykopu. Właściciel nieruchomości na wysokości części
swojej działki oczyścił koryto rzeki z zalegających tam wiatrołomów i gałęzi oraz zatrzymujących się
na nich śmieci. Nie były tam prowadzone żadne prace związane z korytem rzeki. Wierzchnia warstwa
ziemi w bezpośredniej bliskości rzeki została częściowo naruszona przy wyciąganiu wiatrołomów i
gałęzi. Wygląd brzegu rzeki przede wszystkim jest spowodowany działaniem wody, a nie działaniem
człowieka. Właściciel nieruchomości został uświadomiony, że jakiekolwiek prace wykonywane w
korycie rzeki Pisi winien uzgadniać z przedstawicielami Wód Polskich – informuje Zbigniew
Biegański, zastępca komendanta Straży Miejskiej w Żyrardowie.
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